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L I S T Y  Z E  L W O W A .
(L w ów  tańczy „Javę“. -  Epidemja taneczna. — Kto z kim i jak  tańczą. — W ystaw a karykatur 
Kazim ierza Kostynowicza. -  L w ów  w eso ły  i smutny. — Co pilny w idz dostrzega w  karykaturach  
„L w ow a na smutno i w eso ło41. — „Danton44 Romain Rollanda na scenie Teatru W ielkiego. — 0  m an­

darynkach krytycznych. — Zajęcie m ieszkańców  L w ow a w  dzień i w  nocy. — Rondo).
Lwów tańczy „La javę“, a raczej chory jest 

na „Lą javę“.
Tańczą w  kilku hallach talmi-europejskich 

hotelów, tańczą na „dancingach" w  „Kole lite- 
racko-artystycznem“, d ) którego należą w szyscy, 
prócz artvstów i literatów, w  „Związkach", „Kół­
kach", „Organizacjach", „Komitetach", „Kasy­
nach" i tancbudach najróżnorodniejszych odcieni, 
konduity i kombinacyj.

Lwów tańczy „La ]avę“ z maesfrją jawaj- 
skich szym pansów, orangutanów i kombatantek 
z tawern portowych; liczy w  matolkowatem  
skupieniu „pas" jawajskiei trzęsiączki; dekcltuje 
się po kość og o n o w ą ; odprasowuje fraki i smoki 
z dyluw iahej epoki przedwojennej; filtruje się  
przez benzynę; poci wszystkiem i porami grubo­
skórnej powłoki — i tańczy.

Lwów chory jest na „Javę“...
Przed „javą“ idą w  kąt w szystkie akcesorja, 

które dotychczas umilały życie mieszkańcom  
z nad Pełtwi.

Nic to, że „Tespy* spadają na leb dawno 
upadłych „Ojkosów", że cały „Schluss Parowo 
zów * starczy ledwo na opłacenie wstępu do 
najlichszej tancbudy; nic to, że „baissa" zw y­
ciężyła „haussę" dolarową, a franki waloryza­
cyjne, tytoniowe, kolejowe, pocztowe i franki 
„takoj tak" szturmują zaciekle do wrót różnych 
„Polbimów" i „Polbamów" produkujących i w y­
rzucających na arenę m ^łom ieszczańskiego życia 
lw ow skiego ów  cały ś* ia f  panów o opasłych  
pyskach, grubych paluchach, św iecących lakie­
rach i czołach; ow e nowoczesne „ladies" o sto­
pach hipopotamów, manierach pom ywaczek i biu­
stach prowokujących „Luslmorderów"...

na fason demimondowy — biuralistki w  „jam- 
perach" na rafy — lekko puszczające się panie 
z towarzystwa pragnące być traktowane jak p a ­
nie z ćw ierćświaika i ćwierćświatek chcący  
uchodzić za panie z towarzystwa -  służące do 
w szystkiego i do w szystkiego służące... O, „java“ 1 
„Bo ]ava jak lawa rozpala w żyłach krew,
„Bo java jak lawa tra-ta-da-ra-da da...

Lwów tańczy...
Wśród tej epidemji tańca, aż dziwić się na­

leży, że znachodzą się jeszcze śm iałkowje, któ­
rzy głosem  woła-jącego na puszczy, usiłują roz- 
kolebm y Lwów w ciągnąć na tory nie mające 
nic w spólnego z taneczną patologią.

Z pogardą śmierci pierwszych bojowników  
w w alce o kulturę, wsfat sobie pewnego ranka 
utalentowany artysta malarz Kazimierz Kostyno- 
w icz i postanowił po źle przespanej nocy urzą­
dzić sw oją w ys awę karykatur w  „Tow. Przy­
jaciół S<tuk Pięknych" w e Lwowie.

Oszalał ch łop i.. Na co to się komu zd a ło ? .. 
Kto to będzie oglądał?... Kogo lo w ogóle inte­
resuje w e Lwowie?...

Kostynowicz nie dał się zbić z tropu, jako 
że był jak każdy chłop z malarji, uparty i od 
dawna już predysfyngowany, aby sw oim  kocha 
nym ziomkom podstawić przed nos niesfałszo- 
wane zwierciadło.

Uwziął się w ięc i machnął w ystaw ę karykatur, 
że buzi dać.

W szystko idzie w  kąt przed boską „La javą“.
Tańczy fen cały międzvnarodowy ś* ia t „noa- 

veau-riche’6w “, rozpierający się równie dobrze 
w  londyńskim Carlton Hotellu jak i na N alew­
kach, na „Kazimierzu" krakowskim, czy też na 
lw ow skich „Krakowiakach"... Tańczą i parsie ze 
sfer urzędniczych w  sukniach ze starych lam ­
brekinów, firanek, prześcieradeł lub pokrowców; 
pensjonarki w  „ślubnej mamcinej", przerobionej

jego wystaw a czterdziestu karykatur p. t. 
„Lwów w esoły i smutny", to skończona indy­
w idualność artystyczna; to reduta, na której 
Kostynowicz w alczy z duchem swojej epoki, 
z filisterską burżuazją, chamstwem, małostko- 
w óścią  i ciasnotą m ózgową -  o uznanie i sza­
cunek dla wyjątkowych organizacyj psychicz­
nych i o kult dla indywidualności. Każda z ka­
rykatur Kostynowicza, to nieubłagana, paląca 
satyra na ludzi i zdarzenia sw ego  czasu -  
karykatura waląca na odlew i bez pardonu — 
to przepotężny objaw niechęci natury o organi­
zacji nawskróś artystycznej, ku skarlałym ludziom  
i czasom  -  to obrzydzenie do’ konwencjonal­
nego kłam stwa i nalanego sadłem „epicier’- 
stwa" -  to pogarda dla przereklamowanych 
w ielkości i ośm ieszających się m egalom anów -  
szelm ow ski uśm ieszek pobłażliwości dla tałałaj­
stwa z przedpokoju Literatury i grandziarzy 
z salonów  Grafomanji -  to zez oczuj cynika 
w  stronę tych, którzy wzatemnie windują się  
na cokół rogatkowych w ielkości lub też błysk  
rozgniewanych oczu na widok warcholących się  
półgłówków w  szrankach politycznego głupstwa.

Z poza karykatur Kostynowicza przebłyskiwa 
żądza żyw ioł iwej opozycji przeciw wszystkiem u  
co dławi, gnębi, knebluje lub chodzi po św iecie, 
ferując wyroki i osądzając ludzi i zdarzenia 
z w ysokości koturnów drobnomieszczańskiej 
moralności, hygjeny waterklozetowej, skarpetko- 
wo-skarbonkowej etyki „ogniska rodzinnego" 
lub bigoterji, która jest nieoficjalną siostrą pro­
stytucji.

Karykatury Kostynowicza, to mistrzowskie 
portrety ludzi i pod-ludzi z galerji w spółczesnego  
życia, podpatrzonych w  chwilach jasnowidzenia 
a cala wystawa, to doskonała epopeja o sn o­
bach i ludziach mimowoli wplecionych w  krąg 
interesów W ielkiego Bractwa Snobizmu.

Zaprzysiężeni znaw cy od sztuki w e Lwowie 
przemilczają dyskretnie tę wystaw ę, lub cr> gor­
sza wypisują o „bajecznym humoryście" Kosfy- 
nowiczu, który narysował kilka „fajnych kaw ał­
ków". że człow iek -  panie bdzieju -  za boki 
trzymać się  musi.

I czegóż innego mógł się Kostynowicz sp o ­
dziewać po Abderytach lw ow skich?...

W afrofićzny wir karnawału lw ow skiego  
w niósł też niemiły dysonans Teatr Wielki, w y­
stawiając „Dantona", przepotężne dzieło R 'mana  
Rollanda. W środowisku rozfoxtroconych pań, 
rozshimmowanych sam czyków  i „in universo 
rozjava|ony h “ par tanecznych, dla których od 
biedy mógłby jeszcze cyrk lub teatr pcheł być 
atrakcją -  wtłoczył się „Danton* niby ów  nie­
proszony przybłęda na wytwornym jour fixie, 
zm uszając obecnych do słuchania przemądrego 
kazania na temat w iecznego piękna.

Dyrektor lwowskich teatrów Czarnowski, któ­
rego niezaprzeczoną zasługą jest w ystaw ienie  
i w yreżyserowanie „Dantona", dał dowód, że  
potrafi nie tylko dzielnie kierować teatrami miej­
skimi, nie tylko być reżyserem wielkiej miary 
i strategikiem walczącym  dzielnie z areopagiem  
kołfuńsfwa z Komisji „tyjafralnej", ale potrafi 
także rozsadzająco działać na żółcie mandary­
nów  sw ojsko chowanej krytyki, żądnej reper­
tuaru -  panie tego, że tak powiem -  k lasycz­
nego... z baletem.


